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Z miasta i okolicy.
— .Kalendarz Lubelski" w y d a w a n y  obecnie  j 

n a k ł a d e m  p. M. Kossakowskie j ,  miał  już  po- \ 
p r z e d n ik a  w odleglejszej  przeszłości .

Udzie lono  nam do prze j rzenia  .K a le n d a r z  
Lube lsk i  polski ,  ruski  i as t ronomiczno - gospo 
da rsk i  na ro k  pański  18 2 2 ", wy dany  n a kł ade m  
i u łożony przez Fr .  Kuberskiego,  by łego Pr. 
S. W .  I-., odbi ty w Lublinie  w dru kar n i  Jana  
K a r o l a  Prusk iego .  Egzemplarz  ko sz tow ał  gro 
szy dz ies ięć—i opró cz  działu ka le n d a rz o w eg o  
za wi e ra ł  l iczne w s k a z ó w k i  gospodarsk ie ,  wzór  
pracy  na  k ażd y  miesiąc,  j a rm ark i ,  se kr e ty  śpi- 
ż a rn i ane ,  w y rach o w an ie  wschodu i zachodu 
s łońca ,  poczty odchodzące  i p rzyc ho dz ąc e  do 
Lub l in a ,  tudz ież a r tykuł :  . W e s e l e  J a n a  Z a m o y 
sk iego ,  he tm ana  i k anc le r za  ko ron neg o,  z Gry- 
ze ldą  sy nowicą  Stefana B a tor ego  k ró l a  pol 
sk ie go" ,  odb y te  w r. 1583—(w yj ą t ek  z ps zczół 
k i  k r ako w sk ie j  przez P ie lgr zyma  z Tęczy-  
na ) .

Między  innemi  dowiadujemy się z tego k a 
lendarza ,  że ulica n a z y w a n a  dziś P a n n y  Maryi  
ju ż  w 1822 zw aną  była  .N am ie s t n ik ow sk ą"  
i o d by w a ły  się na  niej j a r m a r k i  na  placu przed 
dzisiejszem g imnazyum żeńskiem.  O w e  ja rmark i ,  
po p rzednio  od byw ały  się na  P iask ach  p rz ed 
mieściu Lubl ina ,  tudzież na  W ie ni awi e ,  a było 
ich  16.

K alenda rz  ten,  może  być  ogl ądany m w Re- 
da k cy i  do  ś rody  w przyszłym tygodniu.

LIST? STLEEGO STRYJKA.
v.

Cesarz chiński  Yao,  k tó ry  pod ob no  wstąpi ł  
n a t r o n  w r. 2357 przed Chr.,  według  uczonych  
ch ińsk ich  p ie rwszy miał  n a k a z a ć  badan ia  a s t r o 
nom iczne  i pierwszy urządzi ł  pocztę  l istową.  
J a k a  to tam była ta poczta,  j a k ie  mu ndury  n o 
sili u rzędnicy  i j ak ieg o  k o l o r u  były skrzynk i  
do l is tów— niewiadomo,  oca la ły ty lko  przepisy 
przez  Yao w ydane ,  a n i edawno w miasteczku 
K u k u c h o t o  odnalez ione .  Prz episy  te g łoszą  co 
nas tępuje:

1. „Każdy urzędn ik  p o c z tow y ,  powinien  
u mi eć  czytać."

2. „List  ma  by ć  tam wys łany  gdzie mie
s z k a  odbiorca,  a byna jmniej  nie tam gdzie 
c h c e  urzędnik.*

3. „Urzędnik ,  k tó ry  by list dla kog o  in
n e g o  p rzeznaczony  o tworzył ,  będzie  miał  w s a 
d z on y na g łowę świński  łeb i t ak o p r o w a d z a 
n y  po mieście,  od wschodu do zachodu s łoń
ca;  na s tę pni e  będz ie  miał  w y r w a n y  j ę z y k  i 
do p ie ro  z wszelką  grzecznością  na  wolność  
puszczony.*

4. „Żony urzędników,  o o tw ier an ie  cu
dzych  l istów oskarżone ,  bezzwłocznie z am y
k a n e  będą  do k la tk i ;  a jeżel i  im prze s tęps tw o 
to dowiedz ionem zos tan ie— będą żywcem w 
pus tem polu zakop ane .  Albowie m niewias ta  
c ie k a w a  musi lubić próżniac two,  n iewiasta zaś 
próżnują ca  i c ie k a w a  musi być  p l o tk a rk ą ,  a 
n iewias ta  próżniaczka ,  c i ekaw sk a  i p lo tk a rk a  
cho ćby  najsłabszego  zd ro wia  i małego  wzro
stu by ł a— szkodl iwsza  jest  od najsi lniejszej  
dż umv.“

— Ka bal panieński rozsyłane s ą ju ż  zapr os ze 
nia przez lubelskie  To w arzy s t w o  d o b r o c z y n 
ności.

P o d o b n o  ja k  z mias ta  tak  też i z oko l i cy  
w y b 'e r a  się na  ten bal wiele osób,  a p ię kne  i 
młodz iutkie  gosposie,  p rzygo towu ją  dla dain 
gus towne  ka rn ec ik i ,  co będzie u nas nowością.  
Mężczyźni  żadnego  prezentu nie o t rzymają ,  ale 
czyż l iczne zebran ie  się śl icznych i świeżo 
rozkwi t łych  żywych  kwia tó w,  nie jest  silą 
p rzyc iągającą  i sowi tą  nagr odą  za przybycie 
na  bal panieński? Czyż n ie p ra w d a  panowie?

—  Z teatru. Dzisiejsze przeds tawienie  te a 
t ra lne  rozpocznie  się wcześn ie j ,  z pow odu  m a 
sk a r a d y  z tombo lą  i wcześniej  też będz ie  
ukończone .

W k r ó t c e  w ys t aw io ną  zos tanie „Lena"  Jasień- 
czy k a  (K arc zew sk ie g  >) sz tuka  p r em io w ana  na 
konkurs ie ,  o k tóre j  wszys tk ie  pisma w a r s z a w 
skie w yraża ły  się z wielkiemi pochwałami .

— Telegraficzne ceny zboża j a k  to: pszenicy 
żyta,  owsa i j ęczmienia  w W a r s z a w ie  i g łó
wnych  ry n k a c h  zbożowych  Cesars twa  i z a g ra 
nicy,  o t rz ym ane  w d. 9  b,m. zna jdują  się do
prze j rzenia  w k ant or ze  naszego pisma.

— Stopa podatku rozkładowego od przeds ię 
biorstw opłaca jących  świ adec tw a na  drobny 
handel  i p rzemysłowych,  z guberni i  lubelskiej  
oznaczoną  zosta ła  na  rs. 13,000 na lat  dwa 
czyli b ieżący  i przyszły.  T a k  więc,  ogółem 
z naszej  guberni i  wp ływ ać  będz ie  ten p o d a 
tek w ilości rs. 33,000.

5. Każdy  k to b y  u t rzym yw ał  iż publ iczność  
ma poczcie  służyć — a nie pocz ta  publ iczności ,  
o t r zyma  ki jów w pięty dwadzieśc ia ,  za to że 
głupi".
 Poczc iwa to widać  była dusza ten  Yao, —
ale ok ru tn y  idealista! Źd aw a ło  mu się, że on 
ludzi  przerobi!

Ż eby to s ta ra P ę te l ska  prz eczy ta ła  sobie 
ustęp o c ie k a w y c h  niewias tach,  nie by łaby 
może do Mani pos ła ła  swego listu. W b r e w  
wszelkim przew idy wał  ioin list ten doszedł ,  a 
Mania mnie  go ze łzami  w oczach podała  — 
Ko c h a n a  Pę te l s ia  t a k  pisze:

„Sercu memu na jmi l szaManieczko ,śp ieszę  cię 
uprzedzić,  żebyś nie bra ła  do se rca  co złe j ę 
zyki  opowiada ją .  Moja duszo,  m e  ta k ie  r z e 
czy u nas w Lublinie  wymyślają,  a przecie 
n ik t  się j eszcze  z rozpaczy  nie powiesi ł .— 
Że twój Joz io  mógłby być  os trożniej szym w 
szukaniu  p r z y j e m n o ś c i -  to pewne; ale,  moja 
droga , mężczyźni  wszędzie są j e d n a k o w i — i 
szczęście do m o w e  im nie wys tarcza.  Niebo
szczyka  męża  mego nigdy nie mogłam o d u 
czyć,  żeby  sam po chus tki  do nosa  do g a r d e 
roby nie chodzi ł ,— a nawet,  co prawda ,  nigdy 
panny przystojnej  nie miałam. T a c y  oni wszy
scy! Nie miej do Józ ia  żalu,  ale mu łagodnie  
z rób w y m ó w k ę  i s tanowczo  żądaj  ze rw an ia  
z t ą — tą damą,  bo to dla ciebie kompromi ta -  
cya.  Co do s tosunku twego,  Manieczko k o 
chana ,  z panem H e n r y k i e m , — natura ln i e  że mi 
ani przez myśl nie przeszło uwierzyć  temu!— 
Śmiej  się z całej  tej plotki! Dobrze  może by
łoby ,  żebyście z mężem na j a k i e ś  parę tygo 
dni wyjecha li  do W a r s z a w y . . .  w każdym r a 
zie H en r y k  za wami nie pojecha łby,  bobyś 
mu tego  zabroni ła ,  a byłoby  lep ie j—sama r o 
zumiesz.  Zresz tą  sami najlepiej  sobie po-

— Z handlu zbożem. Zamostije, Tomaszów i 
Biłgoraj. Ceny za zboże z pie rwszych rąk  z 
dos tawą  do Zamost i ja  są za ko rz ec  na s t ępu 
jące:  pszenica rs. 5 k. 55, żyto rs. 3 k. 60, 
j ęczmień  rs. 3 k, 10. owies  rs. 2 k. 40, g roch 
rs. 4 k. 50, t a ta r k a  rs. 4 k. 50, b o b ik  (ząb 
koński )  rs. 4 k. 80, s iemię lniane rs. 6 k. 20.

W  ciągu osta tnich dwóch tygodni ,  ceny  się 
podniosły na jęczmień  i groch  o k. 10 n a  k o r 
cu; na ta ta rkę ,  bob ik  i s iemię lniane  po k.  
30 i spadły na  żyto k. 2o i na owies o k. 30. 
Obniżenie  to, nastąpi ło  ws ku te k  napły wu 
z w ew nę t rz nyc h  gubernij  cesars twa  znacznych  
partyj  tego zboża.  Po d w y żk a  zaś t łomaczy 
sie: na jęczmień  — żądaniem go do Austryi ,  na  
groch,  bobik  i siemię w skutek  żądania  wię
kszych  partyj  do Gdańska .  W y w ó z  pszenicy 
do Gdańska ,  znów niemal  ca łkowic ie  ustał  w 
naszej  okol icy.

— Kradzież. W  domu pod Ys 257/258V2 przy 
ulicy Zamojskiej ,  po zmarłej  ś. p. L., pościel 
wynies ioną  zos ta ła  chwilowo do drwalni .  Na  
drugi  dzień pościeli tej już  niebyło,  poniew aż  
została skradz ioną .  W e z w a n a  polieya  z a r z ą 
dziła śledztwo,  na k tó re m  dowiedz iano  się, że 
pościel sk rad ł a  je dna  ze s łużących,  d w ukro t n ie  
już  k a r a n a  sądownie  za kradz ież  więzieniem.

— Grabież. Na przechodzącą  przez ulicę, 
swoją zna jomą kobie tę,  rzucił  się Z. mularz,  
k tór y  wyrw aw szy  jej go tówką  rs. 2 kop.  50, 
sam zbiegł. Sprawę oddano do sędziego ś led
czego.

radźcie,  j a  już do rady  za s t a r a —i w ogóle 
usunę łam się od życ ia  głośnego.  Zapewnia m
cię, moja Maniu, że zawsze mam dla ciebie
prawdz iwą  życzl iwość i kocham  was,  w y ro - '  
zumiałą będąc  na małe grzeszki .  Całuję cię
serdecznie,  mężowi uk ło n y . "— i t.d.

— Mania,  rozumiesz ty co? bo j a  nic a nic! 
zawołałem po przeczytaniu.

— St ryjku,  ja.... s tryjku,  Józio. . .  i moja Ma
nia na dobr e  się rozpłaka ła .  W p a d ł  Józio.  
Co takiego? Po kazu ję  mu list. Przeczytał ,  
zmiął,  rzucił  na ziemię,  pa lną ł pięścią w stół i 
zaklął :  „Podła baba ,  niech ją  wszyscy dyabl i  
wezmą!"

— Józ ieczku,  co ty mówisz! k r z y k n ę ła  p r ze 
raż on a  Mania.

— Roztrzęsę!  j a k  mi Bóg miły rozt rzęsę 
babę!

— Józieczku,  to nasza  c iotka! re f lektowała  
Mania.

— Nierodzona. . .  wtrąci łem miiriowoli.
— Rodzona ,  n ie rodzona  czego ona  chce? po

dnosząc z ziemi list wstał  Józio.  Maniu wy- 
t łomacz  mi!

— Ależ ja  myślałem, że ty mi powiesz— c o 
kolwiek ,  bo j a  nie wiem o co jej  idzie.

— W ię c  czegóż płaczesz?
— Bo mi się smutno  zrobiło,  że ciocia tak  

do nas dziwnie pisze; niby to kocha. . . .  a ty m 
czasem.. .

— A t a k — powiadam do obojga  za f r a sow a
n y c h , —obroń  nas Boże od takiego  przyjaciela,  
k tór y  z przoda  liże, a z tyłu drapie  i j a k  k ro 
k o d y l —człow ieka  ż rąc  płacze.

Uśmiechnęli  się oboje.
— Widzic ie,— mówię  da le j ,—przysłowie to 

w y d ru k o w a n e  było w 1605 roku; nie wy pier 
wsi więc dostal iście się na ludzkie języki .



—  B cn efis . W  nadchodzący wtorek,  na b e -  
nefis p, Danielewskiego,  cenionego i zdolnego 
ar tysty goszczącego u nas towarzystwa d ra ma
tycznego, tudzież autora kilku sztuk i wybor
nego t łomacza z obcych języków,  umiejętnie 
przyswajającego naszej scenie głośniejsze utwo
ry ,—daną będzie w teatrze opereta Hervego 
(kompozytora „Małego Fausta"  i „Nitouche") 
p. t. vLiliu.

Rolę tytułową odegra  jednorazowo z grzecz
ności dla benefisanta,  znana primadonna ope
re tkowa pani Antonina Bronikowska.

Nagrodzenie zasług p. Danielewskiego licz- 
nem zebraniem się na  jego benefis słusznie 
mu się należy i jesteśmy pewni, że nasza pu
bliczność zechce dać dowód, że ceni pracę i 
talent  prawdziwy.

— Z powiatu jauowskiego donoszą, iż w roku 
bieżącym miasto Janów połączone zostanie 
t raktem szosowym z miasteczkiem Kraśnikiem, 
w tymże powiecie,  na co oddawna oczekiwali 
tamtejsi mieszkańcy, zmuszeni dotychczas od
bywać podróże po niewygodnej drodze zwy
czajnej, trudnej nieraz do przebycia.
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Z W A R SZ A W Y  I PROW INCYL
— Warszawa.
Z inicyatywy rady banku włościańskiego,  od

będzie się w tych dniach w Warszawie konfe- 
rencya,  złożona z przedstawicieli  owego b an 
ku, oraz kilku adwokatów i notaryuszów, w 
sprawie instrukcyi dla oddziałów rzeczonego 
banku w Królestwie Polskiein. Przedmiotem 
obrad ma być część instrukcyi,  dotycząca zain- 
tabulowania pożyczki bankowej,  przepisania 
tytułu własności na nowonabywców,  uregulo
wania hipoteki w wypadkach,  kiedy takowa 
nieistnieje, wykreślenia wszelkich wierzytelno
ści i obciążeń na rzecz pożyczki,  oraz prze
niesienia ksiąg hipotecznych do archiwów pow. 
Mieszkaniec tutejszy, p. Bońkowski,  wynalazł 
maszynki  elektryczne,  zapobiegające kurczowi 
pisarskiemu. Wyna lazca  przesiał już swój 
przyrząd do ministeryum z prośbą o patent  na 
wynalazek,  k tóry jeżeli okaże się praktycz
nym. może oddać nieocenione usługi pracowni
kom pióra dotkniętym kurczem pisarskim. 
Właściciele kilku tutejszych fabryk wyrobów 
platerowanych zamierzają własnym kosztem 
wysłać na wystawę paryską kilku swoich pra
cowników dla obznajmienia ich z różnemi ule
pszeniami w tym zawodzie. Wysłani  mają za 
bawić w Paryżu około 3-ch tygodni. Na z e 
braniu b. wychowańców jednego z gimnazyów
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tutejszych uradzono, aby wszelkie pot rzeby 
załatwiać jedynie u kolegów I tak: po po ra
dę  prawną udawać się do kolegów prawni
ków; lekarską do lekarzy,  sprawunki  rozma
ite załatwiać u kolegów kupców it.d. Należy się 
spodziewać,  że oryginalna ta uchwała będzie 
prawdziwie korzysta ąi  koleżeńską dla kolegów.

— Radom.
Odbędzie się tu niedługo zabawa tańcująca 

z przeznaczeniem czystego dochodu na rzecz 
niezamożnych uczniów. Znakomity skrzypek,  
Barcewicz, wystąpi tu z ki lkoma koncertami . 
(Irono osób dobrej woli krząta się około za- 
bezpiecznnia przyszłości rzemieślników i prze
mysłowców przez utworzenie dla nich kasy 
emerytalnej.

— —  

CEGIEŁKA 3 0  GMACHU.
Lud, im życie, zw yczaje  i obyczaje.

zebrał HI. 0.

Po za tą chwilą ogólnej rozrywki  godziwej 
nie można zauważyć bliższej łączności, ani po 
dworach,  ani w chatach.  Dawne .prządki"  
przy łuczywie i pogadance ustały. Kobiety 
z obawy „plotek i obmowy" za dnia tylko 
. n a  chwilę" zajrzą do sąsiadów, resztę czasu 
zabierają im „obrządki koło domu". Gospo
darze wieczorami w czasie wolniejszym od 
zajęć, rzadko w dniu powszednim, częściej 
w święta zachodzą . n a  chwilę czasu",  młodzi 
na  tańce do karczmy. Uczuwanie potrzeby 
zobaczenia się i poprowadzenia z drugimi r o 
zmowy utwierdza nas w przekonaniu,  że każ 
dy człowiek jest istotą towarzyską;  należy za 
tem miejsce zabrań dla włościan przystępne 
uszlachetnić,  uprzyjemnić,—cum utile dulci po
łączyć przez usunięcie wódki i wprowadzenie 
herbaty i piwa oraz przez odczytywanie im na 
głos pożytecznego pisemka, zabawienie bezin
teresowne loteryjką, dominem, grą od ucha 
domorosłych muzykantów.  Przekształcone 
w ten sposób karczmy wiejskie, zamieniłyby 
się na miejsca zupełnie przyzwoite i zbawien
ny  wpływ wywierające.

Dzisiaj brak funduszów, drożyzna napojów 
spirytusowych, a poczęści wpływ du chow ień
s twa wyrugowały karczmy z niejednej wsi. 
Nie mamy czego żałować: nie miał w nich
podróżny należytego przyjęcia i spoczynku, 
włościanie prawdziwej radości. Nie wywiązują 
s i ę  one chlubnie społeczeństwu,—głodny po- | 
drożny i miejscowy gospodarz oprócz wódki,

niczego tam nie oY^pillK. Osławiona wódka 
jeszcze dzisiaj liczy gorących obrońców z a 
chęcających „wypić kieliszek* jak o środek 
bardzo dodatnio na  zdrowie wpływający.  
Włościanom bezwarunkowo nie radzi łbym 
używać przepisywanego lekarstwa,  ponieważ 
w naszych karczmach niedostanie czystej 
wódki,  lecz goryczy,  trucizny,  po której  się 
każdy osłabia; nadto włościanie z ebrawszy się 
„w kompani i" nie poprzestają na jednym ki e
liszku, kum z kumem lubią się ubaw ić  tak,  że 
nieprzytomnych kładą na wózek. Potem na
bierają nałogu do pijaństwa, wr eszcie zasmu
ceni bez „placówki* pozostają.

Z wesołego humoru sztucznie wódkę spro
wadzonego i z otwartości  wówczas niet rzeź
wego włościanina, korzysta najprzód I.ejbuś 
piszący rachunki  kredą na szafie bardzo dla 
siebie dogodne,  nie zapomina o sobie i do ra d 
ca, mimo to nieufny i niedowierzający prawie 
nikomu włościanin, do nich najprędzej pobie
gnie prosić ó pomoc i radę  w swoich potrze
bach; poinformowany przez rozsądnych i b e z 
st ronnych nie uczyni \ .edług ich wskazówek,  
słowa żydowskiego najprędzej usłucha. Snadź 
„synowie tego świata w rodzaju swoim roz
tropniejsi od synów światłości" wiedzą najle
piej jak przemówić dó naszego ludu a per fa s  
et nefas prędzej do znanego celu dochodzą.

Tymczasem włościanie zawiedzeni  w swo
ich rachunkach,  zniecierpliwię ni do ostatnich 
granic i nie widzący znikąd dla siebie pomo
cy bronią się zemstą ukrytą: kradzieżą i podpa
leniem. Okradziony przekl ina złodzieja, p ro 
si Boga o zemstę nad krzywdzicielem a lbo—o 
uderzenie w dzwony Kościelne, a tymczasem 
u siebie kładzie chleb odwrócony na  stole i 
nóż w ziemi pod stołem zagłębia, prosj wre 
szcie i ks iędza  o odprawienie Mszy Sw. do 
Św. Antoniego Pad ew sk iego  pat rona poszko
dowanych.  Lęka  się cyganów,  przeczuwając,  
że po ich wizycie zawsze czegoś mu w domu 
zabraknie,  lęka się 1 udzi uchodzących w opinii  
ogółu za przywłaszczycieli  cudzej własności,  
wyświadczy im j a k ą  usługę, aby go nie po 
krzywdzili  albo „nie podpalili".

PRZEMYSŁ, HANDEL l GIEŁDA.

— Targ zbożowy w Warszawie z  d. 14 lutego.
Przebieg i usposobienie targu w dniu spra

wozdawczym były analogiczne z przebiegiem 
z dnia poprzedniego; ceny też niezmie
nione, a mianowicie za korzec  w płace
niu: pszenicy 4,96—6,17 (0,82— 1,02 pud); żyta

Postarajcie się dojść skąd u licha cały skwe- 
res powstał, bo to c iekawa rzecz.

Józio chciał jechać do Lublina,  alem go po
wstrzymał, zaręczając, że tu u nas na miejscu 
z pomocą kochanych sąsiadek wszystko się 
wyjaśni.

No i na mojem się stało. Doszliśmy prawdy.
Na imieninach, u Topielińskich Mania siedzia

ła w salonie pomiędzy gospodynią domu i pa
nią Klapsińką. Pani Topiel ińska opowiadała,  
że w Lublinie jest jakaś  śliczna aktorka ,  za 
k tórą  mężczyźni .powiadam pani latają j ak  
waryaty",  a pomiędzy nimi jest i pan Hen
ryk,  kuzynek Mani. Mania dowodziła,  że to 
nie może być, bo Henryk w Lublinie odda
wna nie był, jeździł tylko do Warszawy,  skąd 
przywiózł jej przegrane w zakład dziesięć fun
tów cukierków.

Pani Klapsińska szepnęła do pani Pysiewi- 
czowej,  że He nryk Mani cukierki  przywozi.  
Pysiewieżowa zwierzyła się sędzinie, że Hen
ryk formalnie zakochany w Mani. Sędzina 
pod sekretem opowiedziała pani delegatowej,  
że Henryk wciąż siedzi przy Mani, w CMszy- 
nie, a biedny Józio poprostu ucieka z domu. 
Delegatowa zapytała dokąd Józio ucieka. Sę
dzina oczywiście nie mogła przyznać się że 
nie wie, lubiła bowiem wszystko wiedzieć; 
palnęła tedy bez namysłu, że Józio jeździ do 
Lublina.

— Do teatru? pytała delegatowa.
— A tak, pociechy szuka., bąknęła  sędzina.
Delegatowa natychmiast  pojechała do Lubl i

na po sprawunki  i przyjaciółce swojej pani 
Szrubickiej opowiedziała o Mani, Józiu 1 Hen
ryku niestworzone rzeczy. Pani Szrubicka na 
zajutrz łapała na ulicy kogo mogła i na  dany 
temat komponowała  arabskie historye. Wre-  
śzcie na nieszporach u Dominikanów dowie
działa się stara Pętelska o tern, że Józio z

aktorką  jeździli nocnym pociągiem do W a r 
szawy, a Henryk przez całe dwa  dni siedział 
z Manią w Olszynie.

No i cóż to na takie zabagnieriie poradzić. 
Z  p lotkarkami  wojny nie ma. Już Imć pan 
Bratkowski  swego czasu powiedział:
„Żeś białogłowę z kości stworzył,  Panie,  
„Niejednemu też kością w gardle stanie*.

A Chodźko oświadcza kategorycznie:  
„OMulieres— muliereslpo dyablez  wami interes!"

Szahowni panowie z miasta i ze wsi, n i e j e 
dnemu z was dogryzły do żywego plotki i plo
teczki... a mnoży się tego śmiecia coraz wię
cej... Któż temu winien? Kobiety — powiada
c ie— plotki robią! Zgoda, ale kto je do tego 
upoważnia,  kto zachęca,  kto stan rzeczy taki 
podtrzymuje? Dalibóg,  my sami mężczyźni,  my 
sami, moi panowie. Wyrzekliśmy się dobro
wolnie życia towarzyskiego.  Co wieczór szu
kamy zielonego stolika, a kobiety zos tawiamy 
na pastwę nudów, .  Sami nic nie czytamy, po
ważnych rozmów unikamy jak  ognia,  a przy
zwyczajamy nasze żony i córki do francuskich 
romansów,  maleńkich nowelek i do anegdotek 
wątpliwej próby. Kochamy się nie w rozmo
wie rozumnej i dowcipnej,  ale w prostej p ieprz
nej szermierce słów, a nazywamy gęsią tę ko 
bietę, k tóra  patrzy na nas j a k  na ludzi pozba
wionych zdrow’ego smaku.

Panom —mężom się zdaje, że skoro tylko 
płacą żonom pensye na ut rzymanie domU i opła
cają niańkę lub nauczycielkę,  to już dó nicze
go innego względem źón swoich obowiązani  
nie są. Mąż daje pieniądze (nie zawsze swo
je )—żona stołuje i opiera męża, O tein, żeby 
wspólnie się bawić, razem się uczyć i kształ 
cić, żeby żyć wspólnie umysłem i duchem 
o tern wszystkiem rzadko gdzie słychać.

My mężczyźni—swoim dworem, nasze panie-j- 
swoim. Jeżeli  który  z mężów powstrzymuje

się od głaskania pod brodę bony swoich dzie
ci, zdaje mu się, że już na  najwyższy zasłu
guje szacunek

Co do was, łaskawe panie, prawda,  że dzię
ki waszym mężom i panotn, niewiele macie 
źródeł  rozrywki.  Nudno, wain chwilami s tra
sznie bywa....  Macie j ednak  w domu własnym 
niewyczerpany zasób uciech wszelkiego rodza
ju, o k tórym czasami zapominacie,  a czasami 
go nie wyzyskujecie dostatecznie.  Macie dzie
ci. Mężowie wasi zupełnie się dziećmi nie 
zajmują,—starajcie się wy dziatwą kierować.  
Niańki,  bony i nauczycielki  nie zastąpią m a t 
czynej serdecznej troskliwości. Starajcie się 
panie o to, ażeby córki  wasze nie przegląda
ły się wciąż w zwierciadłach i nie wyglądały 
gości przez okno,  a chłopcy wasi, żeby mieli 
t rochę szerszy horyzont  przed oczyma, niż pa
pa, żeby mniej przepadali  za zielonym stoli
kiem i wesołą farsą. Szczere zajęcie się kształ 
ceniem serca i umysłu dziatwy, nie zabije czasu, 
ale go zużytkuje.  Będzie mniej nudy, mniej 
p lotek .. .

W  starej książce czytamy:
„Nieda remny  opatrznej kunszt to jest  natury,  
” ż e  język kościanemi opasała tnury,
„Przed któremi  zamczyste postawiła wały, 
„Żeby członek saniopas nie bujał zuchwały" .

Bujają zuchwałe języczki,  szarpią dobrą  s ła
wę bliźnich, czernią najserdeczniejszych znajo
mych.. .  Nie rozumieją ile krzywdy wyrządza
ją  społeczeństwu,  j ak  poniżają siebie... Chę
tnie powtarzam za starym ja k  ja kawalerem:  
„Rozważam niekiedy w czemem się to ja Bogu 
przewinił,  że nie mam żonyr a częściej jeszcze 
myślę—co ci ludzie zawinili,  co je mają?*

.... Panie! świeć duszy s tarego Pętelskiego.  
bo ten człowiek w winta nie grał  i « ł»  «•« 
z Pętelską nawojował.

S . T r .



3-65—4.06 (0,63—0,70 pud); jęczmienia 3,73— 
4,04 {0,74—0,80 pud); owsa 2,00—2,96 (0,56—
0,74 pud).

— Za wiadro okowity 78% główniejsze dystjr- 
larn ie  wawrsz. w d. 14 b. m. płaciły 814*— 
8173, wraz z akcyzą i dostawą.

— Giełda z d. 1ą lutego.
Ruble kredytowe w dniu powyższym noto

wane były na giełdzie berliń. po 217.40 m. za 
100 rs. Szacunek ten wywołał na rynku war
szaw. zniżką walut obcych, również zniżkową 
dążnością zaznaczył się rynek papierów pu
blicznych, które będąc silnie ofiarowanemi 
traciły na kursie. Żądano za listy likw. małe. 
86,85; ros. poż. wsch. II em. 99,25, III-ej 99,00; 
4 #/0 poż. wewn. z r. 1887-go 83,25; listy zast. 
ziem. ser. l-ej 96,00, następnych ser. 94,85.

CiZ AB AD A.
W

P ierw szy wyrost moneta i u nas iść może,
D rugi wprost, lubi błotne łoże;
D rugi wspak , także z błota słynie,
Ca ty  człowiek, którego pamięć niczaginie.

.Znaczenie poprzedniej szarady Tombola.
Dobre rozwiązanie nadesłał pierwszy Aleks. Semadini.

Przegląd Polityczny.
Tisza dotychczas nie upadł. I  nietylko 

nie upadł, ale jak  donoszą telegramy ;,agen- 
cyi północnej “ z Budapesztu, otrzymał ze 
strony większości dowody uznania i zape
wnienie poparcia. Na posiedzeniu klubu 
stronnictw a rządowego postanowionó ustawę 
wojskową, która tyle sprawiła niepokojów, 
przyjąć bez zmian, a Tiszy urządzić owacyę. 
Ostatnią część tego postanowienia już wy
konano; pierwsza wykonaną będzie niebawem 
gdy przyjdzie do głosowania w parlamencie.

Podczas rozruchów ulicznych i pogłosek
0 dymisyi Tiszy, wyraziliśmy tu zdanie, że, 
jeśli większość parlamentu, przyjazna wnio 
skowi rządowemu, nie zmieni postawy, ustą
pienie Tiszy jest nieprawdopodobnem. W każ
dym wypadku, ktokolwiek pierwszy dałby 
hasło do cofnięcia się, czy parlament, cży 
sam Tisza, czy wreszcie cesarz Franciszek 
Józef, wobec którego Tisza zobowiązał się, 
że ustawę przeprowadzi,—ustępstwo byłoby 
kapitulacyą rządu pod naciskiem niesfornych 
żywiołów demagogii ulicznej. Ponieważ ta 
ostatn ia od lat paru coraz butniej podnosiła 
głowę, takie łatwe ustąpienie przed nią z pla
cu byłoby podwójnie niebezpiecznein. To 
też można było prawie napewno obliczyć, 
iż  żaden z czynników politycznych, rnogą- 
tcych w tej sprawie decydować, nie zechce, 
'poprostu nie odważy się, pomimo chęci uni
kania zaburzeń ulicznych, przyjąć odpowie
dzialności za taki odwrót Większość, ustę
pując przed groźbą zaburzeń, przyczyniłaby 
się do zadania ciosu prawidłowemu rozwojo
wi parlamentaryzmu; Tisza, cofając się bez 
względu na poparcie parlamentu, okazałby 
małoduszność większą, niż ją  prezesowi mi
nistrów mieć wolno. Gdy zaś i większość,
1 ministeryum musiały wytrwać przy swojej 
postawie pierwotnej, niebyło powodu, dla 
któregoby korona miała się wyrzec ustawy, 
uznanej przez ludzi fachowych za potrzebną 
dla rozwoju armii. Że opozycya postawiła 
rząd w konieczności wyboru między podda
niem się a  stanem oblężenia, było to z jej 
strony postąpienie i niezręczne, i niekonsty
tucyjne. Rząd jednak, właśnie wskutku ta 
kiego obrotu kwestyi, nie mógł się wahać 
w wyborze. Musiał się zdecydować nie na 
ustępstwo, któreby podniosło powagę żywio
łów anarchii, lecz na użycie środków suro
wych celem zapobieżenia rozruchom, tern 
bardziej, że było do przewidzenia, iż sta
nowcza postawa władz wpłynie ochładzająco 
n a  umysły i powstrzyma młodzież od wy
bryków.

Pomimo takiego stanu rzeczy, dopóki nie
było wiadomo, co postanowi większość i ga
binet, dzienniki nie przestawały szerzyć po
głosek, bądź o zmianie źle przez opozycyę 
widzianych paragrafów ustawy wojskowej, 
bądź o dymisyi Tiszy. Pokazuje się obec
nie, że były w błędzie. Depesza dzisiejsza 
z Pesztu donosi, iż przeciw nadużyciom ulicz
nym, podniecanym przez opozycyę, mają być 
użyte surowe środki represyi sądowej, a usta
wa w niezmienionej formie, taka, ja k  j ą  
pierwotnie zredagowano, będzie przez parla
ment uchwaloną.

Czy nie straci na tem popularność Tiszy 
w kraju, gdzie dotychczas cieszył się ogól- 
nem uznaniem, to ju ź  je st inna kwesty a, 
którą można tak  lub inaczej rozwiązywać; 
w danym razie jednak nie mogła ona wy
wierać wpływu na postawę prezesa ministrów. 
Być może, iź przez zręczną agitacyę żywio
łów opozycyjnych, uda się osłabić powagę 
dotychczasowego kierownika kraju, choć nie 
je s t  to pewnem. Co nie ulega wątpliwości, 
to że, gdyby Tisza chciał był ratować swo
ją  popularność przez ustępstwo wobec gróźb, 
jakiemi go straszono, powaga jego nicby na 
tem nie zyskała. Przyznałby się przez to 
do błędu, którego nie popełnił, i do słabości 
którą, przy poparciu większości sejmu, nie 
jest dotknięty. Zszedłby z widowni politycz
nej w warunkach, dla siebie najniekorzyst
niejszych. Ten wzgląd osobisty, zamiast 
nakłaniać go do ustępstw, owszem powinien 
był dodawać mu wytrwałości. Jedynym 
środkiem uratowania popularności pierwsze
go ministra, o ile groziły je j jakieś niebez
pieczeństwa, były właśnie utrzymanie się 
przy ustawie i przekonanie w ten sposób 
kraju, że, według decydującego pod tym 
względem zdania większości, nie je st ona 
wcale zamachem na przywileje konstytu
cyjne

Wczoraj toczyły się w dalszym ciągu obrady 
nad tą drażliwą ustawą. Wynik ich, wobec 
powyższych doniesień, daje się już teraz z ła
twością przewidzieć. (G. P.)

W artość.kuponu od listów zastąuiiyęb  iu. Lublina 
za strąceuiem a /0 na korzyść skarbu, do 16-go 
lutego kop. 73.

W Teatrze Lubelskim Towarzystwo Artystów 
dramatycznych pod dyrekcyąL.Dobrzańskiego 

i J . Reckiego.

Dziś:
W a l k a  o c ó r k ę

Melodram w 5 aktach.

Jutro

Król dziadów
obraz ludowy w 6 aktach, ze śpiewami 

i tańcami.

Ogłoszenie.
Urzędnik sądowy, wykwalifikowany, posia

dający znajomość teoretyczną i praktyczną 
języka urzędowego, oraz rysunek techniczny 
i architektoniczny, po złożonym przez siebie 
egzamenie Sądowym i Notaryałnym, otrzy
mawszy od kilku miesięcy od Władz swych 
przełożonych, zapewnienie dostarczenia mu 
odpowiedniego zajęcia i pracy, na które 
drżąc od zimna wśród obecnej surowej zimy, 
niemąjąc funduszu na opłatę komornego i ży
cie z żoną i dwojgiem dzieci, potrzebujących 
nauki, po dziś dzień oczekuje. Prosi kolegów 
Sądowników PP. Notary us;y, Adwokatów7, 
Sekretarzy Hypotocznych, Komisarzy Sądo
wych, oraz PP. Inżenierów, Budowniczych, 
Jeometrów i innych o dostarczenie mu pracy, 

j zajęcia na opędzenie niezbędnych potrzeb ży
cia, na opał, ehłeb powszedni, opłatę komorne 
go, jakie takie okrycie lub o dopomożenie 
do objęcia posady Sekretarza przy Sądzie 
Gminnym, łub przy Wójcie Gminy i o za- 
słonienie go od uciekania się do miłosierdzia 
publiki tutejszej, tak  szczodrej dla innych 
i osłodzenie mu tym sposobem gorzkiej jego 
doli dostarczaniem mu pracy i zajęcia. 

Wiadomość w Redakcyi 102-3-1

Przy M i s  W is Z ap siraycli 
J. L. GODECKIEGO

ulica K r ó le w c a  M  w  ln o liflie
EGZYSTUJĄCEGO OS 1860 SOKU.

Zaprowadziłem Wina KRYMSKIE i KAU- 
KAZKIE, sprowadzając takowe wprost od 

posiadaczy winnic na następujące ceny:
A" 1. W ytrawne . . . butelka kop. 3 ft
As 2. „ . . .  „ ,  40
As 3 „ . . .  „ „ 5 0
JV? 4. „ . . „ „ 60
As 1. Czerwone Krymskie „ „ 50
Aa 2. Czerwone Bordo „ „ 60
Aa 4. Słodkie naturalne „ „ 6 0
As 4. Kachetyńskie białe „ „ 70

j A jako wykwalifikowany klasyfikator win, 
spodziewam się że asortymentem, zadowolnię 
Łaskawych Odbiorców. 100-10-1

S t i i d o  S n o p k o w s k i e
znowu może się poszczycić nabytkiem O GIE
RA czystej krwi z Sernik, a je s t nim OGIER 
Maihe-Chantur znakomitego rodu tak  z oj
ca ja k  i z matki, pochodzi bowiem po m ie
rze Clocher synie Cothedrala i klaczy Sou- 
berełle po ogierze Ttocadero synie Monarka 
i klaczy Sihslru  po ogierze Surplice. Na
bycie tego ogiera stanowić będzie epokę w 
stadzie Snopkowskiem. 101 - 3 — 1
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Pracownia Rzeźbiarsko-Snycerska
ulica Bernardyńska M  238 1-sze piętro

M. KOTOWSKI
wykonywa roboty KOŚCIELNE jako  to: OŁTARZE, CYBORJA, AMBONY, 
FERETRONY, FIGURY i t  d. Przyjm uje zamówienia na ornainentacye DO SA
LONÓW i MEBLI, DO ODLEWANIA NA RAMY RZEŹBIONE, STYLOW E 
i gładkie DO OBRAZÓW, FO TO G RA FII i SZTYCHÓW. Tamże przyjętym 
może być UCZEŃ. 7 5 _ 3 _ 2
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detalicznie i w pełnych ładunkach wagonowych do wszystkich; 
stacyj drogi żelaznej dostarczaGips rolniczo na wozowy

T. GŁĘBOCKI—Królewska «NI 202 w Lublinie.

1
P
I ?

A. W. HILDEBRAND i S-ka w  Lublinie
u lica  P o czętk o w sk a  w now o postaw ionym  domu A. Frycza za cukiernią

Semadeniego.

Wyłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych S. Stumpfa
z Kielc:

Tripolitu, Gipsu sztukatorskiego, Cegły ogniotrwałej, 
Gipsu rolnego na całe wagony i częściowo.

Dla uniknięcia pomyłek mamy honor zawiadomić, iż gips rolny z powyż
szej firmy pochodzący, tak  jak  la t poprzednich pakowany jest W 10 pud. 
workach oznaczonych na zewnątrz firmą L. S tum f zakłady fabryczne i plom
bami z takim samym napisem i za ten tylko firma odpowiada w Lublinie; 
znajduje się także u pp. Moritz i Kretschmar W. Gillewicz T. Głębocki 
i S, Boski. 9 4 - 6 - 2
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APTEKARZY W  PARYŻU  
Jedno tylko pudełko tego roślinnego i naturalnego proszku, rozpusz

czone w małej ilości ocukrzonej w ody jest dostatecznem do w yleczenia  
n aj '/w  ałto wn i ej szych bó lów  g ło w y ,  m i g r e n y  i n e w ra lg i j .  W zmacniające 
i toruczne działanie Guarany czyni ją niezaprzeczenie skuteczną przeciwko 
r zn ię c io m  żołądka..— S k ł a d  w  P a h y ż u , 8 ,  u l i c a  V i v i e n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .
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JENERAINA REPREZENTACYA

SDSYJSEIEGO T O W i E Z I S T W l  I J I Z E I E C Z l i
KAPITAŁÓW  i DOCHODÓW 

z 1835 roku.

podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że 

p. Natan J. Korngold (adres W arszawa Dzielna 5) 

mianowany zosta ł inspektorem na Królestwo Polskie i upoważniony jest:
1 zawierać ubezpieczenia kapitałów i dochodów na rachunek Towarzystwa,
2 przyjmow ać zaliczenia T-wu przynależne i wydawać tymczasowe pokwito

wania ze swym własnym podpisem,
3 przyjmować udział osobisty we wszystkich sprawach dotyczących interesów

Towarzystwa,
i 4 naznaczać agentów w miastach gubernii lubelskiej i siedleckiej. 93 2-2

I

G a z ę  j e d w a b n ą
(młynarską)

prawdziwą Szwajcarską, we wszystkich nu
merach, po cenach niżej Warszawskich, 

poleca skład

F. KORNGOLD A
w Lublinie Krakowskie-Przedmieście 18£L 

74 6— 5
1 ~ ^

H O T E L  Y I C T O R Y A
Restauracya

Edwarda  Żmigrodzkiego
otrzymuje stale i poleca ostrygi 
ostendzkie. 89 — 20 - 3

DO SKŁADU WYROBÓW TABACZNYCH

potrzebny jest uczeń nieposzlakowanej uczci
wości i z odpowiedniem wykształceniem.

95 6— 2

O  5 = *  O
SKLEI’ NORYMBERGSKO-GALANTERYJNY «fc

S. *(I
(Ł
(£
&
(£

s
ulica Bramowa N r. 2 6, (A

poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: ^  
Koszule męskie, «
Krawaty od kop. 18 do rs. 3,
Wstążki czysto jedwabne,
Kapki do chrztu,
Gustowną galantcryę i towary niciarskie. JJ

PIES BIAŁY rasy bouldog-terer, 
ogon i uszy obcięte zaginął. Ł a
skawy znalazca raczy odprowadzić 

takowego do domu W-nci Chrzanowskiej na 
Czechówce za nagrodą jeśli takowmj żądać 
będzie. 90— 3— 2

B  I B
Kasztanowaty, czystej krwi Arabskiej, 
pięć lat, z a te s ta te m  cesarskiej s t r z e 
leckiej stadniny. Cena pokrycia rs. 10.
Hotel Europejski, w mieście Lublinie. 
Wiadomość na miejscu w Kantorze. 

41 2 0 - 9

OWIES OBROCZNY
w  k a ż d e j  i l o ś c i  n a j t a n i e j  d o s t a r c z a  d o m  h a n d l o w y

DONIMIRSKI et Comp.—Lublin Kapucyńska N° 173.
W yd aw ca  Bole-Rw Druć. ,Ho3BOJieHO Henayporo. Za R edaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu G ubernialnego.


